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Ja t e r m in o w y  druk o g ło ­
szeń a d m in is tr a c is  nie 
od p ow iad a .
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O d d z ia ły  w ła e n e i  W B ę­
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Ś ląsk u .
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SOSNOW IEC
KINO „ZACISZE „
Od 3 do 9 stycznia 1922 r. 

F r a n c e sk a  B e r t in i
znakomita tragiczka włoska 
w 5 aktowym dramacie p. t.

„ S R A P S T O O "
A n on s: O d  10 stycznia.

Dubrowski
dram at w  6  a k ta ch  z  ż y c ia  r o sy jsk ie  

go p o d łu g  d z ie ła  P u szk in a .

KINO „OAZA”
O d  p o n ie d z ia łk u  2  s ty c z n ia  r. b . 

N a jw sp ą jn a lsz y  film  s e z o n u

„KRZYK”
p o d łu g  p o w ie ś c i  P r z y b y s z e w s k ie g o .  
W strzą sa ją cy  d ram at w  6  c z . w  w y ­

k o n a n iu  w a r sz a w sk ich  a r ty stó w .

A n o n s! A n o n s!
O d  poniedzia łku  9 stycznia

Pochód upiorów
S e n sa cy jn y  film  z  r e w o lu c j i fracuak iej

w  2  s e r ia c h .

Lekara d e n ty s ta .

Maria Bltny-ftlactita
przyjmuje od 2 do 7 po poł 

Sosnowiec, Małachowskiego 16

Powróci! z wojska

D i.  I !
C h o ro b y  sk ó r n e  i w a n e  
pycane, b ad an ia  m ikrosko*  

p o w e , badani© krwi
(W a ss e r m a n n )

Przyjmuje od 9 —12 i od 6 -  8 
Panie 5— 6 

S o s n o w i e c ,  
ui. M o d r z e je w s k a  3 9  

li gie piętro.

D r.fm ed yeyn y

Jizef Hsłscz
b dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego. 
P r z y jm u je  w  ch o r o b a c h  
w e n e r y c z n y c h , sk ó r n y c h  
B a d a n ia  k rw i, b a d a n i a  

m ik r o s k o p o w e
P rzy jm u je  o d  9 —-II  i o d  3 7

P a n ie  o d  9 — 10 i o d  4 — 5  (O p r ó c z  św ią t)

(Będzin, Płowy Rynek J® 3.

W  a cła w  SM ACŻNINSK!
urzędnik kopalni Klimontów,

po któtkich  lecz ciężkich cierpieniach, zm arł dn. 7 stycznia 1922 r.,
p r z e iy w sa sy  la t  61.

W yprow adzen ie  zwłok z dom u T -w a  Sosnowieckiego w Klimontowie, na 
cm enta rz  m iejscowy w Zagórzu, nastąp i dnia 8 stycznia 1922 roku, o godz. 3 ej
po południu , o c z em 'zaw iad am ia

Zarząd Kopalni Klimontów.

DOKTÓR

* Choroby uszu, gardła, nosa i płuc.
p o w r ó c i ł  z  w o jsk a  i w z n o w ił  p r z y ję c ia

Sosnowiec.
Ul M ałachow skiego 9 (parter) 

Przyjm uje od  11 1 i 5 7
Niedzielę i św ięta  od 12 1

ś .  f  p .
ALEKSANDRA DOMIWIKÓWNA

p r a c o w n ic z k a  P . K . C h . w  S o s n o w c u ,  
p o  d łu g ic h  i c ię ż k ic h  c ie r p ie n ia c h  z m a r ła  w  d. 17(1 1922 , p r z e ż y w s z y  la t 21-

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. Die- 
tlowskiej N* 2b, nastąpi dnia 9/1 1922, o godzinie 3 m. 30 
po poi. ua cmentarz ewangelicki, o czym zawiadamiają

K o le d z y  i K o le ż a n k i.

S F I N K S
Od 7-go do 8 go stycznia.

„Kto zabil“
tragedja  h r a b in y  L e o n o r y . V a n e c k  
w 6  c z ę ś c ia c h  w  ro li g łó w n e j  H e le ­

n a  M a k o w sk a .

Wilno ma głos!
Sosnowiec, 8 stycznia.

ludności, w sposób okrut­
ny przeprowadzane. Re- 
kwirowal bez pardonu pol­
skie majątki, wyrzucając 
ich właścicieli na bruk.

Sr. FaltessM
p r z e jm u je  w  d n i p o w s s a d -  
n ie  o d  g o d z . 3  i p ó l  — 5  pp.
O d  dnia 10 stycznia ty lko w 

soboty  i poniedziałki.
S o s n o w i e c  u l. W a r s z a w s k a  6 .

Anons: Od poniedz. 9 go
Trngedjn Ymm Gogsriu

w  ro ii g łó w n e j  M ia  M ay .

3t. H M litti
b. lekarz szpitala chorób w e 

nerycznych i skórnych  
C horoby w e n e r y c z n e , s k ó r ­

n e , 3 m o c z o p ls io w e
P rzyjm u je o d  11 —  1 i o d  6  — 8 

P a n ie  od  5 — 6 p o  p o ł.

S o s n o w ie c ,
Kowalska nr. 2 m. 7 (Ił piętro)

L ek a rz  D e n t y s ta

L. l a a a g z K D
przyjmuje od 10 — 2 i od 4 -6

SO SN O W IE C , K ró lew ska  9 
(obok Sw obodnej)

L ek a rz  D e n ty s ta

Ha® Telthner
przyjmuje codziennie od 10— i 

i od 3— 7. 
Sosnowiec, M odrze jew ska  43 

drugie piętro

Dzisiaj więc Wileńszczy- tej ziemi, nie jesteśm y tu Chciał wydrzeć z korze-
zna zadokum entuje przez przybyszami, lecz z kraju m em  żywioł polski z Litwy, 
wybory s w ą  niezłom ną wo- tego wyrośliśmy, z mego A jednak i to przetrzym a- 
le przynależenia do Polski, czerpaliśm y te cudow ne lismy. me tylkosmy tam

Dzisiaj wiec Wilno jed- pierwiastki duchowe, które zostali, lecz wrośliśm y ko- najsilniejszego. A bstrahu- 
no z najbardziej Dolskich przetapiane w ogniu poi- rżeniam i w tą  ziemię, m a- jąc 0d frazesów  ideologi- 
m iast m ające według nie- skiej kultury, wytworzyły my za- sobą lud i żadna cznych, in teres Francji * 
m ieck iego 'sp isu  ludności z takie przepiękne i jedyne siła n a  swiecie z ziemi tej Anglji nakazuje im połą- 
czasów  O ber O stu SO pro- bodaj no św iec e  brylanty n as  me wypędzi. c?y0 w, enszczyznę z Pol-
cen t polaków w stosunku duszy polskiej jak Kosciu- Nie wiemy, jak na wy- ską. W ilenszczyzna przy
do ludności chrześcjańskiej, szko, Mickiewicz, T raugutt, n ik tych wyborów zapa- Litwie Kowieńskiej tow zm o
powie całem u światu: Piłsudski. tryw ać się będzie en ten ta . cniem e stanow iska _ Nie-

Tpsfpt-n i C.h e bvć ie- Tam  na ziemi w ileń- Lecz jeśli hasła  o sam o- m iec, albowiem  dzisiejsze
dynie m iastem  “ polskim, skiej; byliśmy w ałem  o- stanow ieniu narodów  za Kowno
Gw ałcono dotychczas mo- obronnym  polskości. O nas ktorę wylała ona ^ l0r^e vwilenszczvzna przy Polsce 
ją  wolę, w sposób najbar- rozbijał się w bezsilnej krwi, me m ają isc do la- W iienszczyzna p m H ^ ę e .
dziej okrutny i wyrafino- wściekłości rosyjski zalew, m usu rupieci, g.os i en- . rlecam i
wany. Nie będę nigdy w Tysiąckrotnie n as  zabijano, szczyzny ntus. bye wysłu- ska . s t o j ą c a  ™
życiu ani perła korony pru- a my w stawaliśm y do ży- chany. W ilsonowska de- Niemieci na
skiej, jak tw ierdził o m nie cia po raz tysiączny i pier- k la ra c ja p ra w  narodów  z w anzu “  ° 'a
ks. Leopold baw arski w r. 'w szy . I ostaliśm y się. Prze- 1918 r. głosiła przeć,ez ze: Angljif
1917. ani bezcennym  klej- trzymaliśmy M urawjewa - „ Z a s a d a  spraw ie„.iw  „ ‘ P r w r i '* iw  to  's tw o -
notem  w koronie carów, W ieszatiela i przetrzymali- wymaga, ażeby nie 1 ,  A  D0tege’ euro-
ani Jerozolim ą litewską ży- śmy podczas ubiegłej wo|- no rozmcy pom.ędzy tymi, rzy tobytakąi potęgę euro 
dów. Od pięciuset z górą ny s tsk ro ć  gorsze rządy względem k orycn chrom y,
l a t  n a l e ż ę  do Polski, czuję niemieckie. Tam ten wzno- a tymi, względem WOTych n « ,p r o s ^ ą  drogą do... ^
się naw skroś polskim i tyl- sił szubienice dla polskich me chcem y h7c "? . . J ień sk ie i jesteśm y oewni 
ko u boku Polski widzę patrjotów, ten  w s p o s o b  dhwymi. Musi byc: jedna R eń sk ie j, P . >
swe szczęście i m ożność szatański: sięgnął^po ńdotę J & ^ K & K a E .

rOZ,WO) n a i° -Uh o f e m  w /m orzvć F r a n c j a T  Anglj-a.. In teres słego zespolenia się z na-
Jestesm y spokojni owy-  wał  je g l o d e m w y n u w y . ' ,  )fc w iec być mi. W spólneniebezpieczeń-

my się bowiem ^bcym i^na m„“  c ^ e f p o E j  r ó in ie  śwfęty, jak in teres stw o prusko-rosyjskie i ^



świadczenia zgodnego, z 
górą pięćset lat trwającego 
współżycia, upomną się o 
swoje prawa.

Dzisiejszą Litwa Kowień­
ska jest bękartem pruskie­
go imperjalizmu. Powołana 
we wrześniu 1917 roku do 
życia Taryba przez ks. Le­
opolda bawarskiego, miała 
na celu utworzenie t. zw. 
„Samorządnej Litwy" przy 
wydatnej pomocy niemców. 
Czym ta „niepodległa" Li' 
twa miała być w istocie, 
mówi o tym dokładnie kie­
rownik wydziału politycz­
nego przy zarządzie „Ober- 
Ostu", por. Kugler w swym  
tajnym raporcie do rządu 
niemieckiego: „Niemcy mu­
szą zatrzymać Litwę na 
stałe, jako podstawę stra­
tegicznych operacji i jako 
przeciwwagę dla tworzące­
go się państwa polskiego".

W tym czasie p. Srne- 
tona, jeden z współtwór­
ców Taryby, brał w Berli­
nie pierwszą ratę w nie­
mieckich markach na cele 
swego państwa...

Nie wiemy więc, czy gło­
sowanie dzisiejsze będzie 
końcem martyrologji tej 
ziemi, zaiste „jakby" przez 
Boga zapomnianej"; czy też 
jej dalszym ciągiem na a- 
renie międzynarodowej. To 
jedno wiemy jedynie: zie­
mia ta jest polską — i ta­
ką pozostanie!

Szalony jest, kto tego nie 
widzi.

Jan Walewski .

Krenllis polityczno.
(Z  p ism  i d epesz  w czorajszych),

—  O f e n s y w a ,  ro zp oczęta  
przez b o lszew ik ó w  w  Karelji 
zm usiła  k are lczyk ów  po krót­
kiej w a lce  do op u szczen ia  Po- 
rajerwi.

—  R ząd  sow ieck i w ręczy ł 
p o sło w i estoń sk iem u  w  M o­
sk w ie notę, w  której tw ierdzi, 
że w  E stonji działają organiza­
cje, n iosące  p om oc p o w sta ń ­
com  karelskim  i zaopatrujące  
ich w  ży w n o ść  oraz środki sa

PO dPDlBK ta
POWIEŚĆ
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Jerzy Darier uczuł się być 
głęboko wzruszonym ojcowską 
miłością tego cz łow iek a .. mi­
łością, jaka (zdawała się przy­
gniatać Lucjana. Edmund Castel, 
patrzył spokojny na tą całą 
scenę, myśląc w głębi:

— Czyliż podobna, aby ów  
człowiek, ogólnie szanowany i 
poważany, ów ojciec wzorowy, 
mógł być ostatnim z nędzni­
k ó w .. nie... n ie ! ja chyba się 
mylę.

Przem ysłowiec wkrótce odzy­
skał zwykłą spokojnośó.

Dzień d zis ie jszy .. — rzekł 
it najszczęśliwszym  dniem 
im życiu! W ybaczcie me 
zruszen iu .. radości oprzeć 
3 byłem w  stanie... 
bieszę się, iż tyle szezę- 
chwila, spotkała pana w 
domu... — rzekł Castel. —  
na była długotrwałą!.. — 
z cicha.
mówiąc, artysta zbliżył 
i  obrazowi, pokrytemu  
n zielonym, um ieszczo­

na stalagach przy bo- 
icianie pracowni, z czego  

1 tając Darier, zamdak

nitarne. N ota protestuje prze­
ciw ko tem u p ostęp ow an iu .

—  R ad a m inistrów  na p o s ie ­
dzeniu  w  dniu 5 stycznia  r. b. 
przyjęła projekt prow izorycznej 
u staw y  skarbow ej na czas od  
i stycznia  do 31 m arca 1922 r. 
projekt u staw y w p rzed m iocie  
op ła t skarbow ych  od upraw ­
nień górniczych, projekt n ow eli 
do u staw y o zm ianie nazw isk  i 
uchw aliła  w niosek  ministra skar­
bu w  przedm iocie  rozszerzenia  
zakresu d zia ła ln ości w o je w ó d z ­
kich kom isji o szczęd n o śc io w y ch .

—  D on oszą  ze S k a ły  nad  
Z bruczem , że w  ostatn ich  dniach  
czerezw yczajk a  w  W innicy w y ­
dała rozkaz rozstrzelania dw uch  
dyrektorów  cukrow ni w  Tara  
so w cu  i B uchanow icach  pow . 
la tyczow sk iego  W łaścic ie lam i 
cukrow ni są p alący. R ozstrze  
lano rów nież kierow nika cukro 
wni w  D eraźni, nazw isk iem  
Bertland D waj bracia rozstrze­
lan ego  zm arli nagle po o trzy ­
m aniu strasznej w iadom ości.

P rzyczyn ą  rozstrzelan ia była  
rzekom o gospodarka dyrekcji 
na szk od ę so w ie tó w  w  czasie  
ostatn iej kam panji cukrow ej.

Polska i Gdańsk.
Z niesienie granicy celnej.

G dańsk, 7 stycznia .
P o d cza s w ym iany dok u m en ­

tó w  ratyfikacyjnych  p aźd zier­
n ik ow ej u m ow y polsko-gdań- 
skiej, usta lon o , iż w łą czen ie  
w. m  G dańska do sk ładu p o l­
sk ieg o  obszaru c e ln e g o  nastąpi 
w  n o cy  z dn 10 na 11 s ty c z ­
nia. W  tym  dniu padnie grani­
ca  celna m ięd zy  P o lsk ą  a G dań­
skiem , tu d zież  polska taryfa  
celn a  pocznie o b o w ią zy w a ć  m ię­
dzy, G dańskiem  a zagranicą

Z G. Śląska.
Podróż inspekcyjna 

p. Cal sndera .
W ed łu g  „M orgenpost" 5 s ty ­

czn ia  p. C alender ob jeżd ża ł 
p olsk ą  c zęść  G órn ego  Śląska, 
7 —  niem iecką, a 9 uda s ię  do 
P szczy n y  i Rybnika.

Przedstawiciele fi. simki 
u p . Cfilooden.

N a w niosek  ministra O lszo w  
sk ieg o  p. prezydent C alender  
przyjął w  piątek  w  godzinach  
pop ołu d n iow ych  p rzed staw icie  
li n astęp u jących  organizacji na

— W ykończyłeś nareszcie ów  
obraz opiekunie, który pozw o­
liłeś mi nazyw ać „moim obra- 
z m?...“

— Prawie zupełnie, zostaje 
jedynie dopełnić parę drobnych  
szczegółów , a całość będzie go­
tową

Harmant podniósłszy głowę, 
słuchał z uwagą.

—- M ówicie panowie o no­
wym dziele, jakie wykończyłeś, 
kochany art37sto? — zapytał.

—  Niby n ow ym ., wszak nie 
zu p ełn ie.

— Jak mam to rozumieć?
— W ykończam obecnie pra­

cę, zaczętą przezemnie przed 
dwudziestu jeden laty.

— Jest to krajobraz jaki ?
— Nie; raczej scena, nader 

dramatyczna, jaką naszkicowa- 
len? z .natury, na krótko przed 
śmiercią ojca Lucjana.

Harmant zadrżał na te w y­
razy, lecz tak niepostrzeżenie, 
że artysta tego nie zauważył.

— Go pan powiadasz? — za­
pytał Labroue Edmunda.

— Szkicowałem tę scenę na­
zajutrz po spełnionej zbrodni w 
Alfortville, a kobieta, skazana 
za zabójstwo twojego ojca, jest 
główną osobą na ty obrazie. 
To mówiąc, Castel utkwił wzrok 
w przemysłowca.

Garaud stał z ln v v , < boietny,

G órnym  Śląsku polskim : n a cze l­
ną radę ludow ą, d u ch ow ień stw a  
katolickie, zw iązki pracow n ik ów  
sąd ow n ictw a  i w ie lk iego  p rze­
m ysłu . W  dalszym  ciągu  w s o ­
b otę p. k.alonder przyjął przed ­
staw icie li grupy kupców , d y ­
rektorów  banków , oraz przed­
staw icieli w olnych  profesji i pra­
sę. F rzed sta w ic ie le  każdej orga­
nizacji przyjęci byli od d zieln ie .

Z ad an iem  przyjęcia  b y ł o  
w szech stron n e o św ie tlen ie  p'oli 
tycznej, ekonom icznej, socjalnej 
sytuacji na polskim  G órnym  
Śląsku.

Kieraty oszukali ślązakóu.
„O b ersch lesisch e Kurier" d o ­

nosi z Berlina, że  tam tejsze ko  
ła  m iarodajne są przekonane, 
iż m ięd zy  15 a 20 styczn ia  ro ­
kow ania g osp od arcze  p o lsk o-  
niem iecicie b ęd ą  u k oń czon e. N a ­
leży  się  liczyć  z szyb k ą  d e c y ­
zją konferencji am basadorów  w  
tej spraw ie.

R okow ania  w  sp raw ie  auto  
nom ji dla n iem ieck iego  G órne­
go  Ś ląska m iędzy  rządem  R ze ­
szy  a Prusam i u tk n ęły  na m ar­
tw ym  punkcie.

W  sp ra w ie  teatru .
K ied y  w  roku u b ieg łym  zgło  

sił s ię  do m nie pan C zarnecki, 
dyrektor teatru, z prośbą o 
w yd zierżaw ien ie  gm achu tea  • 
tralnego, w ted y  przyjąłem  jego  
p ro p o zy cję  bardzo n iech ętn ie . 
P o w ied z ia łem  rr  u, że  p o d  w zg lę  
dem artystycznym  z e s p ó ł jegotru  
py p o zostaw ia  w ie le  do życzen ia  
że S o sn o w ie c  m usi m ieć prze- 
d ew szy stk im  dobry dram at i 
dobrą kom edję, w sk aza łem  na 
utw ory, w y sta w io n e  przez nie  
go w  u b ieg łym  sezon ie , a nie  
n adające się  zu p ełn ie  czy  to  
ze w zg lęd u  na tendencję, czy  
ze  w zg lęd u  na w artość  artysty  
czną do repertuaru, w reszcie  
p oin form ow ałem  go, że  to czę  
pertraktację z dyr. teatru łó d z ­
k iego , p. Z elw ero w iczem , i że  
p raw dopodobn ie on scen ę  w  S o ­
sn ow cu  obejm ie.

A le  u siłow ania  oddania  te a ­
tru p. Z e lw ero w iczo w i sp e łz ły  
na n iczym , gd yż zerw ał on  
pertraktacje, postanaw iając p o ­
zo sta ć  w  Ł od zi i ca łkow icie  
od d ać się scen ie  łódzkiej.

W ted y  znów  zjaw ił się  pan  
Czarnecki i jed n o cześn ie  z ro z ­
m aitych stron przypuszczono  
na m nie ataki, abym  jem u, a 
nie kom u innem u teatr w y ­
dzierżaw ił.

W  sam ym  zarządzie n arod o­
w e g o  zjedn. lu d o w eg o  pan  
C zarnecki m iał w ielu  zw o len  
nsków. P od k reślan o  jego  ener  
gję. d ow od zon o , że w  S o sn o w ­
cu dram at i kom edia się  nie  
utrzym a, że  publiczność nasza  
nie dorosła  do pow ażnej sceny, 
że  teatr jeśli m a słu żyć idei, 
p ow in ien  m ieć p ow ażn e subsv  
djum , że  teatr w  Ł o d zi takie 
subsydjum  od  m iasta, w y n o ­
szą ce  m iljony m arek, otrzym u  
je. G dy w  dodatku pan Czar-
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necki zo b o w ią za ł się  u c z y n i ć  
w szy stk o , aby p o d n ieść  w ar' 
to ść  sw ej scen y , u leg łem  n a c i­
sk ow i i teatr mu w yd zierża­
wiłem .

U p ły n ę ła  p o łow a  b ieżą ceg o  
sezonu . Z  ręką na sercu  trze­
ba p o w ied z ieć , że  teatr s o s n o ­
w ieck i w tym  roku stoi p od  
w zględ em  artystycznym  z n a c z ­
n ie w yżej, niż w  ubiegłym . Są  
braki, a le  i dyrektor i artyści 
robią w szy stk o , aby z zadania  
dobrze się w yw iązać M iędzy  
artystam i, czy  to  w  zesp o le  o- 
peretk ow ym , czy dram atycz- 
nym  jest k ilkanaście jed n ostek  
utalentow anych , w iele  sztuk jest 
w y staw ian 3'ch bez zarzutu. N ie ­
k iedy  na scen ie  w idzim y po  
w ażn e dram aty, jak odegrany  
zu p ełn ie  dobrze „O bow iązek" .

A le  n iestety! N asze  m iasto  
nic m e czyni, aby te u siłow a  
nia poprzeć. M agistrat jest  
w ytłum aczony: nie m ając p ie ­
n ięd zy  w  kasie, n ie m oże da  
w ać subsydjum  p ien iężn ego , 
w ięc  zd o b y ł się , na co  go w  
ciężk ich  warunkach stać było, 
u m orzył p od atek  od  b iletów .

A le  o b y w a te l Sosnow ca?  
Czy od czu w a  potrzebę teatru? 
czy  w ie o tym , że o b o w ią z ­
kiem  jego  jest życzliw y  sto su ­
nek do tej instytucji, że  p o w i­
nien ją popierać? Bynajm niej 
nie! A ż  przykro p ow ied zieć:  
ale gd y  się  patrzy na w id o w ­
nię, która praw ie za w sze  jest  
pu3ta na kom edji i dram acie, 
a w yp ełn ion a  tylko na now ej 
op eretce , gdy  w śród  ty ch  w i­
d zów  nie sp ostrzega  się  ludzi, 
którzy tutaj być pow inni, to n a  
praw dę cisną  się  na usta  sło-  
w a ob u rzen ia .

U staw  im  p an  stoliki do bridgea  
albo p o sta w  im pan na scen ie

mimo, iż nerwowe drżenie 
wstrząsa nim całym.

—■■ Mówisz pan, że Joanna 
Fortier jest główną osobą ńa 
tym obrazie — powtórzył La 
broue.

— Tak... i zapewniam, iż po 
dobieństwo jest zdjęte z całą 
ścisłością — odparł artysta.

Tu jednocześnie odrzucił płó­
tno i obraz wyż opisany, uka 
zał się nagle przed oczyma 
obecnych W szyscy trzej utkwi­
li wzrok w dziele mistrza. Ed- 
m u n i obserwował pilnie Har- 
manta. Dostrzegł zmarszczenie 
brwi jego i lekkie drżenie ust. 
Przemknęło to jednak z szybko­
ścią błyskawicy, poczym twarz 
przemysłowca przybrała zw ykły  
wyraz spokoju.

— Scena ta, uprzytomnia 
chwilę — m ówił malarz — d a­
lej — w której Joanna Fortier, 
schroniwszy się na probostwo 
de Chevry, do wuja Jerzego, 
została tamże przyaresztowana 
przez mera i żandarmów.

— A  co znaczy to dziecko? 
— pytał miljoner najspokojniej.

— Tym dzieckiem jest syn  
pani Darier, dzisiejszy adwokat, 
którego oto pan widzisz, przy 
nim stoi siostra proboszcza. Ów 
mały konik tekturowy nie jest 
wym ysłem  fantazji. Jest to z a ­
baw ka, jaką  pani D°r?er dała

w podarunku swem u m aleń­
kiemu synkowi.

—  A w ięc... — zawołał Ja- 
kób Garaud, z  przerażającą 
bezczelnością — a więc... wi- 
dzimy kobietę, która uczyniła 
sierotą Lucjansl

— Tak, p a n ie ..
— Szczególny wypadek —  

mówdł łotr dalej — który po­
wiódł tę kobietę na miejsce, 
gdzie ty się znajdowałeś i któ­
ry pozwolił ci odtworzyć po­
stać tej nędznicy!.

— Tak, w rzeczy samej .. — 
odrzekł artysta — zaiste, oko 
liczności nieraz dziwne w ytw a­
rzają sytuacje.

Lucjan nie spuszczał oczu z 
postaci Joanny, podczas, gdy  
Jerzy wpatrywał się w panią 
Darier, mniemaną swą matkę.

— Rzecz szczególna/.. — za ­
wołał nsgle Labroue.

— Cóż takiego?
Uderza mnie tu pewne 

podobieństw o.
— Joanny Fortier z  młodą 

dziewczyną, Łucją, którą znasz, 
nieprawdaż? — mówił Edmund. 
— Nic w tym niema dziwu* - 
ponieważ Łscja jest jej córką.

--  Nie; -o inne chodzi tu p o­
dobieństwo.

— 0  inne?
Tak... mogę się mylić, p ę­

d zie  pełno" , p o w ied z ia ł m i je . 
den  ze  znajom ych.

I m oże m iał rację. Karty j 
lekka m uzyczka przy kieliszku  
w yp ełn ia ją  ca łk o w ic ie  nasz pr® . 
gram  życ iow y . Sztuka praw- 
dziw a p rzesta ła  m ieć  dla na* 
urok. R uchem  artystycznym  
przestajem y s ię  in teresow ać, a 
dla uspraw ied liw ien ia  się  przed 
zarzutam i, od p ow iad am y:

— D o  teatru? P rzec ież  tam 
ch od zą  tylko paskarze i... robo­
tnicy. Ja jeżd żę  do W arszaw y, 
Krakowa.

W  takich w arunkach teatr 
o czy w iśc ie  istn ieć  n ie m oże. 1 
ta jed yn a  p laców k a sztuki p o l­
skiej w  Z agłęb iu , która winna  
prom ien iow ać na G  Ś ląsk  i 
b y ć  niejako łącznik iem  m iędzy  
nim  a P olską, dzięk i naszej o- 
b ojętn ości u p aść  m usi.

Czy p o zw olim y  na to?
Br. Knothe.

KRONIKA.
Kalendarzyk.

D ziś S ew eryn a , 

jutro M arjanny. 
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Sierocy bornuttał.
Dla jednych  rozkosz dziś Bogiem, 
d la  innych Bogiem -m am onal,

Cóż z tego, że tam  pod progiem  
ktoś z g łodu  zem dlał i kona?..

Cóż z  tego. że w dow a-m atka o grosik 
błaga uparcie, gdy d robnych  dziatek  
grom adka skazaną jest na wym arcie?, 
Cóż z tego, że ju tro  wyniosą nędzarza 

[bez dzwonów i pieśni? 
że dziatw ę zg łodn ia łą  i bosą dobije- piw- 

[niczna woń pleśni?!.

Cóż kogo tam  dzisiaj obchodzi 
i k tóżby z nędzotą się w daw ał 
gdy w uciech  zaw rotnej pow odzi 
szaleje dokoła  karnaw ał?

O , ludzie, bez serca i sum ieńl 
Choć dzisiaj was skarga niewzrusZy 
tych sierot —. to  kiedyś łez  strum ień 
zacięży w am  głazem  na duszy!..

W ięc zam iast w ob jęcia  ballsrin . 
niech droga skieruje się wasza do owych 

[w ilgotnych suteryn, 
w te c iasne i duszne poddasza, 
gdzie nędza w am  dotąd  nieznana, 
gdzie rozpacz i trup ie  te  tw arze, 
a urok, jak  b ańka  m ydlana, 
w net pryśnie i praw dę ukaże! .

ką .. Idzie tu o kobiete przeszłe 
pięćdziesięcioletnią...

— O jaką kobietę? — zapytał 
żywo Garaud.

— O pewną robotnicę, której 
rysy twarzy wielce są zbliżo­
nymi do oblicza tej oto postaci. 
Jest to ubogs, ale poczciwa vr 
całym znaczeniu istota, która 
pod względem charakteru nie 
nie ma wspólnego z Joanną 
Fortier.

— Zamieszkuje ona w Paryżu?
Tak... od bardzo dawna.

Niegdyś mieszkała w  Alfort- 
viile, gdzie jak  powiada, snała 
mojego ojca

—- Czym się trudniła naten­
czas? — badał Harmant dalej.

■t  Tym co i obecnie, była 
roznosicielką ehieba.

— A nazywa się  ?
— Eliza Perrin... Lecz ja się 

my'ę — mówił Labroue — wpa-
KvHLąc się lep:'ei ’ przyznaję mój 
błąd. Podobieństwo powstał© 
być może wskutek natężonej 
mej wyobraźni, pomimo, iż 
ogóiay wyraz twarzy dziwni© 
łączy z sobą obie te istoty.

c d n.

c l -



N iech  z w s ty d em  o d w ró c i s ię  P ie rro t, 
i p r z e b r z m i  m elo d ji ty c h  n aw ał! ..

D o o fia r d la  n ęd zy , d la  s ie ro t:
N iech  m a ją  i one ... k a rn a w a ł! .,

E. K Ł O N IE C K J.

Kino „Zacisze"
10 styczn ia  

W ielki film  z życia  rosy jsk iego

DubroNshi
podług dzieła  A lek s . Puszkina.

Odczyt. P rzypom inam y że  
dziś, o godzin ie  6 m 30 w S o ­
snowcu, w  sa li daw niej kaba­
retowej przy teatrze Z im o w y m  
general - porucznik F ranciszek  
Ksawery Latinik w y g ło si od  
czyt P  *• ..Ś ląsk  Górny".

O składki. Z arząd  k oła  s a ­
m opom ocy b yłych  leg jon istów  
w  S osn ow cu  uprasza sw y ch  
członków o  w p ła ca n ie  sk ła ­
dek za rok 1921.

Ruch b u d o w la n y . O d mi-
nist. pracy i op iek i sp o łeczn ej  
otrzym aliśm y p on iższą  o d ezw ę  
w sprawie organizow ania w sp ó ł 
dzielni m ieszkań  ow ych .

„W dobie ob ecn ej w zn ow ię  
nie ruchu b u d o w la n eg o  przez  
osoby pryw atne je s1- m ało  praw  
dopodobne ze w zg lęd u  na w y ­
sokie koszta budow y. Jedyne-  
mi organizacjam i, które m o g ły ­
by podjąć się  b u d o w y  d om ów  
są zrzeszenia, oparte na sam o  
pom ocy,

Ministerjum pracy i op iek i 
społecznej, do którego zakre­
su działa lności n a leżą  sp raw y  
opieki nad bezdom nym i, oraz 
popieranie stow arzyszeń  i z w ią ­
zków o charakterze sa m o p o ­
m ocy, udziela  porad i w s z e l­
kich u łatw ień  przy zakładaniu , 
organizow aniu i prow adzeniu  
kooperatyw  m ieszk an iow ych  dla  
pracujących u m ysłow o  lub fi 
zycznie.

O rganizatorow ie takich  w pół- 
dzielni znajdy w  m inisterjum  
pracy i op ieki sp o łeczn ej po  
parcie sw oich  usiłow ań  przy  
zabiegach o teren, p ożyczk i, 
rękojmie praw ne i m o ż liw e  u l­
gi ze strony w ład z p a ń stw o ­
w ych i kom unalnych.

Interesow ani zw racać się  m o ­
gą w  tych  sp raw ach  do d ep a r­
tam entu op iek i sp o łeczn ej przy  
ministerjum pracy i op iek i spo  
łeeznej (p lac D ąb row sk iego) od  
godz. 12 do 2 p o  poł.

Wykaz aptek. M inisterj um  
zdrowia p rzystęp u je  do w yda- 

^nia w ykazu  aptek  i ich  p erso ­
nelu w  P o lsce . W  tym  celu  za ­
żądano od  w szy stk ich  z łożen ia  
szczeg ó ło w eg o  w ykazu  p od łu g  
rozesłanego w zoru. T erm in  z ło ­
żenia u p ływ a d. 31 b. m. W o ­
jew ódzkie urzędy zdrow ia, po  
otrzymaniu ty ch  w yk azów , o- 
bow iązane są p rzesłać  je do  
m in. przed u p ły w em  m iesiąca .

Trujące wódki Bardzo  
w ysoka ak cyzą , n a łożona na  
wyroby a lk oh olow e, d op  row a- 
dziła do w yników  w y so c e  nie  
Pożądanych.
•i 9 1;0 n ied aw n a  zn aczn e  
dości w ód ek  i lik ierów  sz ły  z 
Polaki do Rosji. O b ecn ie  m a- 
m y stosunek odw rotny : p o n ie - 
w aż wódki, w yrabiane p o ta ­
jem nie w  R osji, są  o w ie le  tań- 
8ze» niż nasze, ro zp o czę ło  się

dużą skalę p rzem ycan ie w ó- 
z Rosji. N adto p o w sta ły  

w ew nątrz kraju potajem n e fa 
!yki w ódek , które robią ś w ie t ­

l e  interesy, m ając w sp ó łz a w o d ­
n ictw o tylko w  w yśru b ow an ych  
j^ o p a trz n ie  cenach  wódekgfi
1 w fabrykach jaw n ych .

W yw ołało to objaw y n iebez- 
^*e ^Z®e: fa łszerze  w ó d ek  po- 
^zęi! sto so w a ć  do ich  w yrobu  
tujący spirytus drzew ny (m e  
y o w y) oraz różne szk od liw e  

su stancje. N a tym  tle  w yn ik a­
ją częste  zasłab n ięcia  po w y- 

ciu w ódki, które w  szeregu  
wypadków zak oń czy ły  s ię  śm ier- 

.ą :Na 'e  g roźne  c !:jaw-.- zwró

c iło  u w a g ę  m inisterjum  zdro­
w ia  p u b liczn ego , które w yd a ło  
s to so w n e  zarządzenia .

P o ś w ię c e n ie  lokalu . O-
negdaj ks. p rob oszcz  P lenk ie- 
w icz dokonał p o św ięcen ia  n o ­
w eg o  lokalu n arod ow ego  z je ­
d n oczen ia  lu d ow ego  przy u licy  
T eatralnej.

P o  p o św ięcen iu  p Jan W a ­
lew sk i w y g ło s ił p iękny co  do  
treści i form y od czyt na temat: 
„S p ełn ion e i n iesp e łn ion e  ob o ­
w iązk i w  dobie od rod zen ia  oj 
czyzny".

L iczn ie  zebrana pub liczność  
p od zięk ow ała  gorącym i okla  
skam l p relegentow i.

Z kron ik i to w a r z y sk ie j .
W  u b iegły  w torek  od b y ł się  
w  k ośc ie le  k ap u cyn ów  w  Kra­
k ow ie ślub starosty  b ęd z iń sk ie ­
go, inż. A lek san d ra  T rzciń sk ie­
g o  z p. A lic ją  Plattard, córką  
itiż. H uty  B ankow ej w  Dąbro' 
w ie.

N a u ro czy sto ść  tę przybyli, 
m ięd zy  innym i, w o jew o d a  P ę  
k o sław sk i i p U rbanow icz, d y ­
rektor departam entu min. spraw  
w ew n ętrzn ych .

P o  zaślubinach , rod zice pan  
ny m łodej pod ejm ow ali n o w o ­
żeń có w  i gośc i ucztą

S z c z ę ść  B oże. m łodej parze!
O so b is te . O d jutra p. s ta ­

rosta  będzińsk i w yjeżd ża  na 
d w u tygod n iow y  urlop, m ając 
jed n ak że spraw y Z a g łęb ia  na 
sercu, zu żyje  czas ten  g łów n ie  
na om aw ian ie  i za łatw ian ie  
w  W arszaw ie  najw ażn iejszych  
spraw  dzieln icy  naszej, jak  
Sprawy b u d ow y  tram w ai, w o  
d o ciągów , b ezp ieczeń stw a  pu 
b liczn ego  i t p

Z a s tę p o w a ć  p. starostę b ę ­
d zie  dr Ł ęcki.

3 0  ty s ię c y  m k, z łożon o  w  
redakcji „Iskry® przez dyrekto­
ra C zarneckiego, zebrane w śród  
p u b liczn ości p od czas m askara­
dy sy lw estro w sk ie j w teatrze  
na pom oc dla W ilna.

Z  a d w o k a tu ry  Pryw atnie  
praktykujący od  p ew n ego  cza ­
su na drodze praw no sąd ow ej, 
tu tejszy  m ieszk an iec  m iasta  S o ­
sn o w ca  p. A ntoni Ł apiński, za  
zezw o len iem  m inisterjum  sp ra ­
w ied liw o śc i i na, m ocy  u ch w a­
ły  w yd zia łó w  p o łą czo n y ch  są 
du ok ręgow ego  w  S osn ow cu  
oraz po z łożen iu  o d p ow ied n ich  
egzam in ów , u zyskał patent na 
p raw o obrony p rocesu jących  
się  “stron w  sąd ach  pokoju  i 
w y d zia le  od w o ła w czy m  sądu  
o k ręg o w eg o  w  S osn ow cu , za ­
rów no w  spraw ach  cyw iln ych  
jako też  i karnych.

Echa n apadu . P o lic ja  za- 
w iercka, która prow adzi d o c h o ­
d zen ie  w  spraw ie napadu b an­
d y c k ie g o  na Jana K aw k ę w  
Ł ożn icach , aresztow ała  w c z o ­
raj w Z a w ierciu  W ła d y sła w a  
P., jako p odejrzanego o' d o k o ­
nanie teg o  napadu.

Z n a le z ie n ie  n o w o ro d k a .
W  ub. czw artek, na polach  pod  
Porajem  zn a lezion o  zw łok i n o ­
w orodka p łci żeńskiej. W  celu  
w yk rycia  w yrodnej matki, p o ­
licja prow adzi ś led ztw o .

B e z c z e ln i o s z u ś c i  W  ub.
p iątek , na St. S o so w iec  R. p o ­
licja w y la ła  3 b eczk i m leka  
sło d k ieg o , które po przepro­
w adzen iu  analizy zaw ierało  
w ięcej w a d y  niż m leka M le­
ka to  n a leża ło: 1 b eczk a  do
A u g u sty  T kacz, S osn ow iec , W y ­
sok a  nr. 8 i do P łoch etk i przy  
ul. Ż ytn iej w S osn ow cu .

K rad z ieże . W  składzie G u­
staw a A ltsaana przy ul. M ała­
c h o w sk ie g o  nr. 5 w  S osn ow cu  
z ło d zie je  skradli w  n o cy  5 
skrzyń m ydła, w artości 125 tys. 
mk.

—  W  m i e s z k a n i u  P iotra  
Srzypka przy ul. Szczodrej nr. 
8 w  S o sn o w cu  z niezam kn ętej 
szafy  skradziono go tów k ą  29 
tys. mk.

—  W  sk ład zie  firmy „Union*

sn o w cu  z ło d z ieje  skradli w  n o ­
cy  jedną b elę  papieru i 31 
skrzynię hufnali, w artości 300  
tys. mk

—  A n ton iem u  K uzia na P ia ­
skach złodziej skradł rower, 
w artości 40 tys. mk.

T a ń sz a  k o za . W czoraj b y ­
ła w  „Iskrze" w zm ianka o kra 
d zieży  kozy, w artości aż 20 t y ­
s ięcy  mk. W czorajszej n ocy  
znow u skradziono k ozę  Janowi 
K erzetn iow i, S o sn o w iec  W iej­
ska Nr. 32. K o zę  tę  p o szk o d o ­
w any ob licza  na 3 tys. 500 mk. 
P raw d op od ob n ie p ierw szy  po- 
szk ow an y  ob licza ł straty po  
paskarsku.

N apady. Przed  kilku dnia­
mi, o godz. 8 w ieczorem  na 
pow racającego  z kopalni „ F lo ­
ra" do Z ąb k ow ic  Józefa W ró  
bla w lesie . ząbkow ick im  na  
p ad ł opryszek . P o  zrew id ow a­
niu n ap ad n iętego  bandyta zabrał 
mu w szystką  gotów k ę w  k w o ­
cie 2 tys. mk.

—  W czorajszej nocy , do  
m ieszkania H erszlika M en d el­
soh n s, S o sn o w iec  §Pańska 30, 
w targn ęło  p ięciu  drabów , uzbro­
jonych  w  noże. N ap astn icy  za ­
żądali w ydania p ien ięd zy  R o ­
dzina M. za czę ła  k rzyczeć  i 
w ołać o pom oc. K rzyki u s ły ­
sza ł stróż nocny, który rów nież  
gw izdkiem  zaczą ł w zy w a ć  p o ­
m ocy . S p łoszen i napastn icy  um ­
knęli, n ie zd ą ży w szy  nic zra- 
bować-

W y k r y c i e  k ra d zieży .
Przed kilku dniam i, w  składzie  
skór A bram a A sp isa  przy ul. 
Ciasnej w  S osn ow cu  została  
spełn iona kradzież skór w arto­
ści 50 tys m k P olicja  sosno  
w ieck a  kradzież tę  wykryła. 
Z ład zieja  w  o so b ie  A u gu sta  Ł  
aresztow an o i osad zon o  w  w ię ­
zieniu  sosiiow ieck iem .

—  W  banku n iem ieckim  w  
Laura H u cie /tam tejszy  m ieszk a­
n iec Karol C. skradł 90 tys. 
niem ieck i i um knął do S o ­
sn ow ca . Z aw iad om ion a  o kra­
d zieży  policja  sosn ow ieck a  zło  
dzieją aresztow ała .

P o d cza s ś led ztw a  C. przyznał 
się  do kradzieży. S p raw ę sk ie ­
row ano do sęd z ieg o  ś led czeg o .

S o s n c v .  c c , C 1T Z t cl O

O d zd em o b ilizo w a n y ch  Z a- 
g łęb iak ów  otrzym aliśm y n a stę ­
pujący list, opatrzony d z iesią t­
kam i podpisów :

„My, zdem obilizow ani żołn ie  
rze w  Z a g łęb iu  D ąbrow skim  
spełn iliśm y sw ój  ob ow iązek  
krwi w zg lęd em  udrodzonej oj 
czyzny

K ied y  b o lszew ick ie  armje 
sta ły  p od  W arszaw ą, byliśm y  
benjam inkiem  sp o łeczeń stw a , 
które nam  o b iecy w a ło  zło te  
góry. N ie pragnęliśm y ich w y ­
m agaliśm y jed yn ie  i słuszn ie  
u czc iw eg o  trak tow an ia  nas. 
T y m cza sem  teraz b w ie le  in sty ­
tucji są  przed  nam i zam knięte, 
a kierow nicy tych że odnoszą  
się  do nas w  sp osób  uw ła  
czający  naszej god n ości żo ł 
nierskiej, p ew ien  inżynier w y ­
raził s ię  do b. pracow nika e le ­
ktrowni, iż „nie jest ona in sty ­
tucją dobroczynną dla zdem o  
bilizow anych". D rugą taką  
i n a t y t u c j  ą jest kasa ch o ­
rych, gdzie pracują o sob y , o 
p ływ ające  w  dostatki, ponie- 
w eż jednakże są on e ciociam i, 
m am usiam i, córeczk am i tp. po  
w ino w aty  mi urzędników , w ięc  
pracę m ają, a o w o ce  tej pracy  
trw onią na kupno jed w ab n ych  
p ań czoch , palt p luszow ych , czy  
fok ow ych  „aby się  p anom  sze  
fem  przypodobać". Z e  ze ś  od  
w yk ły  „cham skiego" ch leba, 
którego brak zd em ob ilizow a  
aym , opychają  się  pudełkam i 
czekoladek .

Z ap ytu jem y się  zarządu ka 
sy  chorych , c z y  panny, których  
rad zice  są zam ożni, potrzebują  
koniecznie pracow ać?

A  teraz m ężatki, których m ę  
zowv* m  i?' 3 do

M r ji M o  i  ffikftDl I
op atrzon a?  św . S ak ram en tam i, z m a r ła  dn ia  5  

s ty c z n ia  r b. p r z e ż y w s z y  la t 5 8 .
W yp row ad zen ie  zw łok  na cm entarz w  B ęd zin ie  na­

stąp i w  n ied zie lę , dn 8 go  styczn ia , o god z. 2 p.p z M a- 
łob ąd zą  dom u w łasn ego . N a b o żeń stw o  ża łob n e o d b ę ­
dzie się  w e w torek , dn. 10 stycznia, o godz. 8 e j  rano.

. ^ a ®mu!:ne te  ob rzęd y  zaprasza  krew nych , przyja­
c ió ł i znajom ych  p ogrążon a w  g łębokim  żalu

R odzin a .

| „Reklama Polska” |
S , Najpoważniejsza instytucja r e k la m o w o -o g ło s z e -  §  
•  n io w a , reprezentowana przez Wszechświatową A g e n c ie  i
1  T e le g r a fic z n ą  „ H a v a s“ WARSZAWA, PARYŻ, BER 2 
|  LIN, LONDYN, BRUKSELA, RZYM etc.
|  —  p o w i e r z y ł a
§ przedstawicielstwo Tów. na Zagłębie Dąbrowskie |  
§ i Gór. Śląsk g
|  redaktorowi p. Józefowi M atleisuskiem u i
|  SOSNOWIEC, Kołłątaja 3 m. 7 tel. 184,
2 o czym niniejszym zawiadamia pp. właścicieli i dyrebto- I  
|  rów przedsiębiorstw przemysłowych i handlowych." §
HetseeeeM seeeseeeeeeeeeeeeseoeeossswcsM eetecetfl

Podziękowanie.

Wszystkim współpracownikom Tow. Akcyjne­
go Sos, fabr. rur i żelaza za prezent ślubny skła­
dam staropolskie Bóg zapłać

Ewelina Wrotna wraz z mężem.

p osad y , jako t o :p U ., p. 
L, p. R., p P., p ,  T.
i inne. Z a p y tu jem y  się, czy  
zarząd kasy  chorych  sk łon n y  
jest usunąć n iety lk o  te  m ężatk i 
i panny, lecz  rów n ież  i te  o so  
by, które m e m ają kwalifikacji 
biurow ych , a nadają się  raczej 
na dam y do tow arzystw a , bo  
ny itp,, których ob ecn ie  jest  
brak. Z a zn a czy ć  n a leży , że  
kasa chorych, dzięk i spódnicz-  
kow ym  rządom , funkcjonuje  
tak, że  ch orzy  czekają na do  
która po 4 — 5 dni.

N a razie p oprzestajem y na 
kasie chorych , a w p rzy sz ło śc i 
zajm iem y się  innym i in s ty tu ­
cjam i*.

Podpisy .

Z teatru.
D ziś w  n ied z ie lę  dw a przed  

staw ien ia: popołudn iu  „O rfeusz  
w  piekle"; w ieczorem  „P iękna  
H elena".

W  p on ied z ia łek  przed staw ię  
nia nie będzie.

W e w torek  rekordowa, op e  
retka „ D z iew czę  z H olandji"  

B ęd z in  „P ięk n a  H elen a "
graną b ęd zie  jutro, w ponie  
d zia łek  z udziałem  ca łeg o  p e r ­
sonelu .

D ą b r o w a .  D w a przedsta  
w ienia. Jutro, w  p on ied zia łek  
n ow ość nie znana w  Z ag łęb iu , 
grana b ęd zie  p ierw szy  raz w  
D ąb row ie „ O czy  księżniczki 
Fatm y"

W  środ ę n ad ch od zącą  „P ię  
kna H elena".

poczym  przy d źw ięk ach  ork ie­
stry szk o ły  G órsk iego  udali s ię  
p rzyb ysze partjam i do szk ó ł 
w arszaw sk ich , gd z ie  pod ejm o­
w ano ich na urządzonych  na 
ich c z e ść  w ieczorn icach .

G o śc ie  zosta li rozlokow ani 
w  m ieszkaniach  pryw atn ych  
sWych w arszaw sk ich  k o legów .

K o sz t  u trzy m a n ia  w  War­
s z a w ie  K om isja do badania
w zrostu  k osztów  utrzym ania, 
złożon a  z przed staw icie li rządu, 
organizacji p rzem ysłow ców  i 
organizacji robotn iczych , na 
posied zen iu  sw ym  w  dniu 5 
styczn ia  1922 r. ustaliła , źe  w  
m iesiącu  grudniu 1921 r. w  po  
rów naniu z h ń esiącem  listopa ­
dem  1921 ri k oszty  utrzym ania  
rodziny pracow niczej, złożonej  
z 4 cb osób , nie otrzym ującej 
deputatu , zm niejszyły  się  o  
1,86 prc.

M iljo n o w e m a lw e r sa c je
W  D roh ob yczu  w ykryto w iel 
kie m alw ersacje w benzyniarni 
p ań stw ow ej. M alw ersacje prze 
kraczają setki m ilionów . P r z e d  
kilku dniam i z jech a ła  do D ro­
h ob ycza  kom isja z ram ienia  
najw yższej izb y  kontroli państw , 
która przeprow adziła  prace re 
w izyjne. D o ty c h c z a so w e ' w y  
niki badań w ykazały, że  od  lat 
pop ełn ian o  nadużycia , które  
naraziły  p ań stw o  na n iew iaro- 
g o d n e  sum y strat. W ystarczy  
przytoczyć, że  w  lec ie  1920 r ,  
tj w  czasie  najazdu b o lszew ic  
k iego , zn iknęło k ilkadziesiąt 
w a g o n ó w  ropy N astąp ił s z e ­
reg  aresztow ań

Z kraju.
P rzy jazd  m ł o d z i e ż y  p o ­

zn a ń sk ie j, W  so b o tę  p rz y ­
była d c W a r s z a w y  w y c ie c z k a  
m ło d z ieży  szkolnej z P o z n a n ia
w  liczbie 300 d  zśeei.

N a  d w o rc u  p o w i ta ła  w y c ie c z ­
kę m ło d z ie ż  szkół w a rs z a w s k ic h  
ze sw y m i p rze ło żo n y m i n a  ezei

D o  p r z y b t ły c h  p rz e m ó w iła  
w im ien iu  m ło d z ieży  w a rs z a w s ­
kiej p a n n a  S k ibska , ‘ ó ra  w y ­
raz iła  uczucie, s w y c h  k o leg ó w  
i k o leżan ek .  O d p o w ie d z ia ł  je 
den z u c z n ió w  p o znańsk ich ,

Rozrywki.
R ozw ią za n ie  zagadki: Lilija.
R ozw iązan ie  łam ig łów k i: Jul- 

jusz S łow acki.

N agrody za dobre ro zw ią za ­
nie otrzym ali: Z  Sosnow cu: J e ­
rzy Jęcryezek , W ła d y sła w  Krup 
ski, Irenk-a Percików na, C zesław  
M alino w ski, . G isie  P ow iew sk a ,

^ciuś S osen k ow sk i, Jaś Meł- 
sz iyńsk i,  K u b a  Z a les iak ,  Ignaś 
C hruśc ie łeck i ,  S ta ś  N iezab i t ,  
S te fa n  K rólińsk i, Z  D ą b ro w y :  
J s n  B a łdys ,  W ła d y s ła w  R a w i  
cki, S ta n is ła w  K ubiczek , Jamn- 
ka B , L e sz e k  Z ie l iń sk i ,  P io tru ś



Jasna, W ładzia Piaskowska, R. 
G ołębiow ska. Z Ksawery: Lu­
dwik Jarnowier', C zesław  P an­
kowski. Z  Będzina: W ojciech  
Bujak, Stanisław Sosnowski, 
Henryk G wóźdź, Jan Przybyła, 
Stanisław  Fijałkowski. Z  Mało- 
bądza: Stefan Pełka. Z  Z aw ier­
cia: Józik Osiński Z  Saturna:
W ładysław  Czernik Z  Łagiszy: 
Dzidziula Samolejówna. Z  C ze­
ladzi: Romcia M achniewska.
Z Milowic: A . Labaj.

Do rozwiązania.
S zarada .

Pierwsza: bezem nie cygan nie 
byłby cyganem , 

Druga jest drzewem  dość d o­
brze ci znanym;

A  wszystko razem tak wielką  
ma siłę,

Z e gdzie tylko przejdzie, zosta ­
wia m ogiłę

Arytmogryf.
U ło ży ła  R Ó Z IA  z nad telegrafu.

Cyfry zastąpić literami, tak, 
aby końcow e litery, czytane z 
góry na dół, utworzyły im ię i 
nazwisko znakomitej literatki 
polskiej, zaś początkow e tytuł 
najlepszej jej pow ieści.

16, 17, 9, 5, 15, 10, 15.
5, 4, 5, 21, 24, 5.
14, 5, 13, 5, 13,
14, 17, 4, 20, 5. 23.
5, 16, 10, 18, 11. 14, 5. 23, 8.
3, 10, 14, 23, 10, 17.
5, 18, 4, 10, 22, 10 18.
■18. 5, 14, 10, 18, 11,. 14, 5.
11, 12. 10, 14, 11, 21. 19.
21, 8, 20, 23, 8, 14, 5.
19. 16.
17, 18, 9, 10, 23, 5, 9, 10.
12, 5, 12, 17, 18.
t, 10, 4, 23, 5, 20, 17, 6.
4, 5, 14, 10, 14, 11. 4
5, 23, 4, 5, 9, 24, 5.

Znaczenie wyrazów :
!) stanowisko społeczne, 2) 

drzewo, 3) rządca prpwinsji w  
Indjach, 4) napój bogów , 5) imię 
męskie, 6) doktryner amerykań­
ski, 7) płyn bezw odny, 8) tłuszcz  
zw ierzęcy, używany do nacie­
rania rąk, 9) m iejscow ość ką­
pielowa, 10) ow oc, 11) dw ie  
spółgłoski, 12) bajeczna kraina, 
13) monumentalny zabytek pol­
ski, 14) m ędrzec grecki, 15) du­
chowny katolicki, 16) kraina 
szczęśliw ości.

flrim fd M l
(P rzez  te le fo n  z W arsz aw y .)

— Minister spraw wewnetrz. 
p. Dow narow icz polecił w szy st­
kim starostom aby prolongo­
wały na 6 tygodni wszystkim  
paszporty z wizami amerykań­
skimi.

— Dziś przybył do W arsza 
wy dyrektor w ydziału zdrowia 
ligi narodów, dr. Rajchmann, 
dla narad z min. zdrowia dr. 
Chodźko w sprawie zw alcza­
nia t y f u s y ,  zaw leczonego z

R osii- . 1 w/— Dziś pow rocu g o  W  ar-
szaw y z w yw czasów  św iątecz­
nych" premjer Ponikowski.

— De V alera złożył rezy 
knację ze stanowiska prezy- 
genta rzeczypospolitej irlandz 
diej. O trzym aw szy o tym wia 
pom osc, parlament irlandzki 
dow cłał specjalną komisję dla 
doprowadzenia do skutku ugo 
dy z Anglją.

  fija 1 posiedzeniu rady
najwyższej w t^annes, Lloyd  
George przedstawił w wielkim  
przemówieniu projekt odbudo­
wy Europy, w ypracow any przez
r z e c z o z n a w c ó w  f i n a n a o  w y c h  i 
przem ysłowych.  ̂ _

P rem jer  angielski b. silnie 
podkreślił, ze losy wszystkich  
naro d ó w  w iążą się ściśle ze  
sobą  i że sy tuac ja  gospodarcza  
w Rosji oddzia ływ uje  n a  cały 
świat, a szczególnie na Niem  
cy, i że sy tuacja  gospodarcza  
Niemiec popraw i się, w  razie

podjęcia przez wszystkie m o­
carstw? stosunków handlowych  
z Rosją.

Francja, m ówił dalej, powin­
na dążyć do tego, poniew aż  
wzm ocni to spraw ność finan­
sow ą Niem iec.

Następnie przemawiali przed­
staw iciele W łoch i Belgji, przyj­
mując przychylnie projekt Lloyd  
Georgea.

Briand wyraził zasadniczą  
zgodę na projekt, położył jed­
nak nacisk na gwarancje, któ 
rych żądać trzeba od Rosji.

— Rząd filandzki wydalił z 
granic państwa członków  rzą­
du pow stańczego Karelji

. W ebec tego szansu pokojo­
w ego załatwienia zatargu ro­
syjsko-finlandzkiego w zrosły.

— W  M oskwie został zamor­
dow any w  lokalu poselstw a li­
tew skiego, pomocnik w ojsko­
w ego attache litew skiego kap. 
Awizonis.

—  W czoraj przyjmował p. 
Calonder po kolei szereg d ele­
gacji polskiej. Pierwszą zosta­
ła przyjęta delegacja naczelnej 
rady ludowej. W  imieniu tejże 
przem ówił poseł Rymer, stre­
szczając postulaty ludności poi 
skiej i ośw ietlając wszechstron­
ne położen ie polityczne i eko­
nomiczne G. Śląska.

N astępnie przyjęta została  
delegacja duchowieństwa p o l­
skiego, delegacja polskich zw . 
zaw odow ych, w imieniu któ­
rych przemawiali pp. Biniszkie- 
w icz i Kot, oświadczając się 
stanow czo przeciwko dopu- 
szcezenia  działalności zw iąz­
ków, niem ieckich których cen  
trale znajdują się w  N iem czech  
w końcu przyjął p. Calonder 
delegacje sądow nictw a polskie­
go

Przyjęcie delegacji odbyw a­
ło się w  obecności przedsta­
w iciela rządu polskiego p. 
O lszowskiego.

Dzisiejszy dzień Calander 
pośw ięcił na objazd okręgu  
przem ysłowego.

LECZNICA 
chorób kobiecych

D-ra L Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. 1! 
przyjęcia chorych 10-12 5 - 7.

L e c z n i c a  
am b u la to ry jn a  d la  chorób  
w ew nętrznych  i dziecięcych

M  i i i  i Utah
Będzin. Hołłatala 33, l-sze piętro
©odziny przyjęć: od 8 — 7 po poł

Dr. Marceli Rosen
Będzin, ul, Sąezewskiego Nr. 25 

(dawniej 8.)
C h o r o b y  w e w n ę trz n e  

i w eneryczne.
Preparaty 606 i 914. 

Badanie krwi. 
Przyjmuje od 2 — 6 ppoł.

ItBv. lBkatoiiv w Sohbwci
u p ra sz a  cz ło n k ó w  S to w a rz y sz e n ia  o 
z g ła sz a n ie  się do  lo k a lu  ul. P iłsu d sk ie ­
go  N r. 8 (d a w n ie j 10) p o  le g ity m a ­

c je  cz ło n k o w sk ie  n a  ro k  1922.

Biuro czynne  od 4  do 7 w.

Ia!| 
1 J

laKHBBBaSBBSBBiiBSaHIBSaB
I'DROBNE OGŁOSZENIA. |  
1®

Po sz u k u ję  m iesz k an ia  je d n e g o  w  śró d ­
m ie śc iu , czynsz  za  m ie sz k a n ie  ure- 

g u lu ję  z góry . O ferty  „Iskra** S osn o w iec  
„p o d  m ieszkanie**.  ^-2

& yfandolina k oncertow a do sprzedania
IV * S zen ow sk a  17. m . 34. 4 6

Jojne Praw  m ieszk an iec  m. Ł o d zi z g u ­
b ił  w  B ędzin ie portfel z% woim  P asz­

portem  w ydany przez K om en dę P olicji 
w  Ł od zi za  Nr. 683 eraz 2 patenta  
han d low e, zn alazca proszony za w yn a­
grodzeniem  tak ow e od d ać do H otelu  
„Bristol** w  B ęd zin ie . 3 3

^ a p ł a c ę  żądane od stęp n e za pokój z 
kuchnią ew en tu aln ie  sam  pokój w  

Sesnow cu* W iadom ości proszę sk ładać  
do redakcji „Iskry" dla W łod zim iersk ie­
go. 3*1

26 — 40 tysięcy
m a re k  p o lsk ic h  d a m  n a ty c h m ia s t z a  w y ­
ro b ien ie  p o sa d y : m ag azy n ie ra , k o n tro le ­
ra , d o zo rcy , p o m o c n ik a  w e rk m a js tra  w  
z a k ła d a c h  m ech a n ic z n y c h , m aszy n is ty  
d o  p aro w ej m aszy n y , n a  lokom otyw y  
ch o c ia ż b y  i w ą z k c to ro w e , lu b  k a s je ra , 
z ło ż ę  k a u c ję , w  m a te m a ty c e  b ie g ły , p o ­
s ia d a m  c h lu b n e  św ia d ec tw a  k ra jo w e  i 
K an a d y jsk o  A m ery k ań sk ie . R z ecz  tra k tu ­
je  u c z c iw ie  i se rjo , D y sk rec ja  śc iś le  za- 
p e w n io n a i N a  ż ą d a n ie  p rzy je ż d ż a m  n a ­
ty ch m iast. A d re s  R . N. P ia sk o w ie c  m ie ­
sz k an ia  N r. 17 w  M y szk o w ie  ziem i 
p io trk o w sk ie j lu b  w  R e d a k c ji  „ Iskry  .

3  3

Fila te liśc i k u p u je m y  zb io ry , z n a c z k i p o ­
je d y n c z e  p o ls k ie  i o b c e  N ry  o k a ­

zo w e, p ro sp e k ty  z w iązk o w e  L U n j i"  za 
n a d e s ła n ie m  M k. 100 R ed . ,,F ila te lis ty  
L w ó w , u l. Z ie lo n a  1. 30. 7-10

Do sp rz e d a n ia  k a re ta  w o la n t o s ie  p a ­
te n to w e  i p ó łp a te n to w e  b a n d a rz e  

do  k ó ł  g u m o w y ch , re so ry  p rz o d k i i c a ­
łe  o k u c ia  do  p o w o zó w , b u k sy  k a p iszo  
n y , S osnow iec , P iłsu d sk ie g o  116. 2-2

Do sp rz e d a n ia  fu tro  sz o p y  z  k o łn ie ­
rz e m  k a ra k u ło w y m  n a  w zrosłego  

m ę żczy z n ę . W ia d o m o ś ć  u l. S tarososno- 
w ie c k a  N r, 14 a m . 9. 3-3

Do w y n a ję c ia  w arsz ta ty , s ie d m  u b ik a ­
c ji sz o p a , p o d w ó rz e  d u ż e  z d a tn e  

p o d  fab ry c zk ę . W ia d o m o ś ć  „ Isk ra  S o  
• 9 .9sn o w ie c . * *

AkoszerKn nuźystKa
i p ie lę g n ia rk o  z K ilkoletm ą p ra k ty k ą  w 
K rak o w ie  p rzy jm u je . S o sn o w iec , M odrze- 
io w sk a  N r. 19 m . 13. Ł u c ja  T e ic h n e r.

2 5

Underw ood" m aszyna d o  p isan ia  i for­
tep ian  sprzedam . M ierzejew sk i, Sta­

cyjna 5, D ąbrowa. __________1 *3
O o tr z e b n y  p om ocnik  fryzjerski zaraz. 
* Z iom ek D ąb row a,  I -4

Maszynistka
poszukuje p osad y  w  m iejscu lub w  B ę­
dzin ie , czy  Sosnow cu. W iadom ość: D ą­
brow a, S ław k ow sk a  9. A ugustynopolska,

1-3

Skóra

D o n a ty ch m ias to w e j do staw y  
ze  sk ła d u

p o l e c a
f f

C iągnienie m ilionów R l-
W arszawa, 7 stycznia.
, (Przez telef.)

Dziś podczas ciągnienia mi- 
ljonówki wyszedł z koła 

N& 2426874,
nabyty przez bank „Union Li­
berty" w Warszawie.

Giełda urzędowa.
W arszawa, 7 stycznia.
(Przez telel.)

Dziś na giełdzie w arszaw  
skiej waluty obce  notowano:

Dolary — 2825.
Funty szterlingi — nienotow. 
Franki — 228 .
Marki niem — 1 5 25.

TOO. „EM
Sp. z ogr. odp

BĘDZIN, Ol. Kołłątaja 24,
telef. 40.

P asy  tra n sm isy jn e  
Koła d rew n ian e  p aso w e  
Kuźnie połow ę 

Łożyska kulkow e 
O ieje i sm ary

Blachę c ie n k ą  i żel. p ła sk ie

M otory e lek tryea.
P ły ty  u sz c z e ln ia ją c e

Pakunki t.p.

tw a rd a  i m ię k a  p o  c e n a c h  k o n k u re n c y j­
n y ch  W a rsz a w sk a  20  o b o k  K in a  „S finks 
P rz y c h o d ź c ie  a  p rz e k o n a c ie  się . 1-5

Praco w n ia  g o rse tó w  R o z a lja  S o sn o w iec  
D ęb liń sk a  11. P o le c a  p a sy  w o ln e  od 

w sz e lk ic h  fiszb in  i s ta le k , ro b ią c e  ła d ­
n ą , i m o d n ą  figu rę . P asy  .do c iąży . ^Pa­
sk i p o d w ią z k o w e  d la  p a n ie n e k  P rz e ­
p a sk i h y g ie n ic z n e , i ró ż n e  fa so n y  na- 
p ie rśn ik ó w . ^

Już staniało!
K to  c h c e  m ie ć  ze s ta reg o  n o w y  k a p e ­
lusz , n ie c h  p rzy n o si n a  ul. N ie m ie c k ą
N r. 10 w  S o snow cu .________________1 1
C p r z e d a n T s k le p  sp o ż y w czy  z to w arem  
^  w ra z  z m ie sz k a n ie m  p o k ó j z k u c h ­
n ią  z p o w o d u  w y jazd u  S o sn o w iec  T ea t-  
r a ln a  N r. 3 P itu ła  S ta n is ła w . 1-1

Za ra z  sp rz e d a m  d o m y , p la c e , p iw ia r­
n ie  z k o n c e s ją  k a w ia rn ię . W ia d o ­

m o ść  W a rsz a w sk a  14 G a łe c k i. 1-1
7 gub iono  rę k a w ic z k i sk ó rk o w e  n a  ul. 
•fa 3_g0  iVlaja Ł a sk a w y  z n a la z c a  za  n a ­
g ro d ą  zw ró c i M arji Ł sszk»ew icz u l. Sta- 
szy c a  10- ' *
C p r z e d a m  m aszy n y  d o  sz y c ia . P o goń  
•O ul. R a c ła w ic k a  3 R o g o w ic z  1-1

Mam  m iljo n  m a re k , lo k a l z s i łą  a 
św ia tłe m  n a  w a rsz ta t lu b  fab ry  

k ę  P o sz u k u ję  fa c h o w c a  sp e c ja lis ty  do 
z a ło ż e n ia  in te re su . W y c z e rp u ją c e  oferty  
sk ła d a ć  w  „ Isk rze"  w  S o sn o w cu  pod
K. W . _________________________  ł *3

Dom  d o  sp rz e d a n ia  w  B ę d z in ie  w  do­
b ry m  p u n k c ie . . W iad o m o ść  M ała

ch o w sk ieg o  34. S y tn iew sk i-________ 1-1
e ifa u t M arc in  z g u b ił k s ią ż e c z k ę  in ­

w a lid z k ą , w y d a n ą  w  P io trk o w ie . 
Ł a sk a w y  z n a la z c a  ra c z y  zw ró c ić  k s ią ­
żeczk ę  do  „ Isk ry  w  B ęd z in ie ,, za  n a ­
g ro d ą  1000 m k . _________________1

Sk ra d z io n o  k a r tę  'z w o ln ie n ia  w  U ni­
w e rsy te c ie  W arsz aw sk im  n a  imię 

B e n iam in a  Z m ig ro d a .______________ 1-1

D~~"T T sprzedan ia  u rz ą d z e n ie  (p o  ^ M o n o ­
p o lu  2  b u fe ty  k ry te  b la c h ą  (4 szafy 

sia tk i C z e la d ź  R y n e k  17. 1-3
P o s z u k u j ę  o d  z a ra z  dobre j k u ch a rk i.
* W iad o m o ść  u l. 3 go  M aja 25. l-sze
p ię tro ._______     L l_ .
C a te r  A u g u s ty n  z g u b ił  k sią ż e c z k ę  jva-
* ■ r "  > — — ----- Z w ró c ić

M a r m o l a d ę
do krajania z jabłek na  cukrze pierwszej jakości 

w skrzynkach tylko hurtownie dostarcza

Polskie Towarzystwo Handlowe S. I.
Oddział spożywczy Kraków, Sławkowska 1.

t #
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iuzo iuaiS X il-ouzo iC lsiuso ri u o je g  
■XuibjasAm siuspfez 

BU 5JJAJ 0 0 F  n iU B U lr f a .n o  
od fejcxpj ‘u e j  Ejp e [ty 'Jjsj 
Binzsoiq stujarjjS/Cp sz  
B3|SA*, EiS'.qo5j osousjludoem  
• fa u n  i otmgSiso szo« i sp f
■AX31SOM

ę   ~ -------

| P re m ja  10,000 Mrk. j
03 Sfcf 

U  ®
Z a  w y n a le z ie n ie  w  Z a g łę

S  03

e *  s
TS  ^L, b iu  ta k ie g o  w y ro b u  m o d e li 1 .  g

aS ^
5 5  *

jak o  te ż  żu rn a li  d am sk ic h ^ 2:
4 4
03 k o s tju m ó w  i p ła sz c z y  z FT*

p  2 5
-O  ^  
• «  O le tn ie g o  sezo n u  1922 r. ja k ^  50

t n

O w  m o je j p ie rw sz o rz ę d n e j i P -
09 ^

*  s
p r a c o w n i "G  03

IŁ P F E I B S O i Ł
S O S N O W IE C , M o d rz e je w sk a  15 |

l-sze  p ię tro .

P o iia ta ia  R n u t i  P ilitli Paistwawei i  I f t ó i i t
sjm jm ie około 20 posterunkowych i wywiadowców  

do służby w policji.
.Warunki:

1) s tanu  wolnego,
2) w wieku od lat 23 do 33,
3) wzrostu conajmniej 168 cm.
4) byli wojskowi
5) b. biegli w czytaniu i pisaniu oraz rachowaniu.
6) pierwszeństwo m ają piszący b. biegle na m a ­

szynie do pisania.
Kandydaci zgłoszą się do komisji kwalifikacyjnej, 

która urzędować będzie w dniu 20 stycznia 1922 r. 
w powiatowej Komendzie P.P. w Będzinie przy ulicy 
Małachowskiego Nr. 16 wraz z w łasnoręcznie napi- 
sanem i podaniami. Do podań tych dołączyć należy:

a) dokładny przebieg życia,
b) świadectwa szkolne, względnie uwierzytelnione

odpisy tychże, .
c) świadectwa poprzedniej pracy, stwierdzające

rodzaj zajęcia kandydata conajmniej od roku 1914.
d) świadectwo nienagannego prowadzenia się

pod względem policyjnym.
Podania winny być ostemplowane znaczkiem 

stemplowym za 10 mk,, zaś każdy załącznik znacz­
kiem' za 2 marki.

*2) Sy  C h o ry ch  w  D ąb ro w ie , 
„ Isk ra"  D ąbrow a 1-1
W /ła d y * ! ® " ' Z ie liń sk i z g u b ił  k siążkę  
W  K asy  C h o ry c h  w y d a n ą  p r z e z k o p . 

„ P a ry ż " , 1.1

a id o w sk ie m u  Jó z e fo w i sk rad z io n o  na 
s ta c ji w  K rak o w ie  p o rtfe l i ka rtę  

z w o ln ie n ia  o raz  w e k se l n a  50  tysięc;
M a r e k __________________________ 1 1

r j o k ó j  u m e b lo w a n y  o so b n e  w ejśc ie  
r  św ia tło  e le k try c z n e  do  w y n ajęc i 
za raz . W iad o m o ść  „ Isk ra"  S osnow iec .

1-1

Pia n in o  B e ck e ra  sz afę , b ib lio tek ę  dę 
b o w ą  łó ż k o  an g ie lsk ie  z m a te ra c e m  

ta n io  sp rz e d a m  T o w a ro w a  9. m. 8. ^

F’o r te p ia n  k o n c e r to w y  B o ch ste in a  sp rze ­
d a m  W ia d o m o ść  „ Isk ra ’ S osnow iec.

Ok a z ic ie l je d n o m a rk ó w k i 982812 ze­
c h ce  p o d ją ć  lis t z d e p o n o w a n y  w  Re

d a k c ji  „ Is k ry " .________ _____________
b ra m  H e rsz k o w ic z  zg u b ił k a rtę  fpp 

w o ła n ia  w y d a n ą  p rz e z  p o w . Mi o* 
ch ó w  g m in ę  K siąż  W ie lk i.________ M _

F’ o r te p ia n  w  z u p e łn ie  d o b ry m  star, 
o k a z y jn ie  za  150 000 D ęb liń sk a  

d o zo rca  w sk aże .  1-1

Ud z ie la m  le k c ji fran c u sk ieg o  i ni 
m ieck ieg o  w ra z  z k o n w e rsa c ją  ró> 

n ież  i d la  m ło d z ie ż y  z k la s  w szystk ie , 
S o sn o w ie c  D ę b liń sk a  11, Je rz y  C hło- 
p ick i. o d  g. 9 — 11 ra n o . l i i

Ele k tro m o n te r  z  d łu g o le tn ią  p rak tyk  
znający  w szy stk ie  ty p y  s ta c ji  te , 

fo n iczn y ch  i te le fo n ó w , a  tak że  in f ­
lac ji o św ie tle n ia  i m o to ró w  przy jm i 
d o  re p a ra c ji  n a  m ie jscu  o raz  na  w y j' 
B ę d z in  5 ie ie c k a  23 S. K ow alski. 1

Po w ró c ił z R osji sp e c ja lis ta  rzeź  
ró w n ie ż  i k u c h a rz  o raz  d o b ry  

sp ry tn y  h a n d lo w ie c !  M a lo k a l n a d a j: 
się  p o d  sk le p . P o sz u k u je  sp ó ln ik a  z 
p i ta łe m  o d  200 ’ty s ięc y  . M k. i w ięc: 
W ia d o m o ść  T e a tra ln a  3 w  sp o ży w c. 'li 
sk le p ie . '

Fra n c isz e k  D erek  z g u b ił p o r tfe l  z 
w o d em  o so b is ty m  w y d an y m  p r  

M a g is tra t m . D ąb ro w y  i w ojskow y- 
w y d a n y m  p rz e z  P K U . B ędzin  Z w róci' 
„ is k ra ' D ąb ro w a . _____1

H~  e ro n ik a " P a ro l  p o sz u k u je  m ę ż a  który 
w y je c h a ł  d o  R osji i d o tą d  n ie  Wie 

g d z ie , się  zn a jd u je , K to b y  w ie d z ia ł » 
ta k o w y m , p ro sz o n y  je s t  o p o d a n ie  a ' 
su  d la  H e r o n i k i  P aro l, z ie m ia  P io trh  
sk a . gm . S ą c zów .   l - _

o sp rz e d a n ia  d o m  p ię tro w y  drew iU f’ 
n y w  Z ą b k o w ic a c h  n a  B ie low iził'6 

i p la c u  150 p rę tó w  w ła śc ic ie lk a  M, 8* 
za ń sk a  w  W o jk o w icach  K o śc ie ln y ch . ^

W ydaw ca i redaktor: V ńktor Monsiorski,
Drukarnia R. Monsiorski — Będzin.


